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W iadomości kraiowe.

Z  P o z n a n i a ,  dnia 21. Sierpnia .
J W .  JX . W o l i c k i ,  Proboszcz M etropoli­

talny G niezn ińsk i ,  A dm in is tra to r  A rch idye-  
®ezyi P oznańsk iey , po kilkotygodniowśra u 
* ó d  zabaw ieniu , w tych dniach  tu powrócił.

N iedaw no  wyszedł tu drukiem D e l t e r a  na- 
•tępuiący list pasterski J W .  A dm inis tra tora  
A rch idyecezy i ,  obeym uiący w sobie  bullę 
Pap iezką , względem jubileuszu.

T e o f i l  W o l i c k i ,  oboyga prawa Doktor, 
A rch idyakon  i A dm in is tra to r  G enera lny  
A rch i  - D yecezyi Poznańskiey. 

Wszystkiemu D uchow itństw u, ludziei wiernym 
Chrystusowym, zdrowie i błogosławieństwo od 

B oga .
, Ktokolwiek żywą wiarą przeięty , zastanowi 

**£ nad ow em i słowy Zbawiciela naszego do 
**iotra Świętego (M ath . 16—19.): „ Tobie dam

klucze królestwa niebieskiego ; cokolwiek zwiążesz 
na ziemi, będzie związane i w niebie, a cokolwiek 
rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane i W niebie;” 
kto zważy, źe to przemawia Jezus Chrystus, 
prawdziwy Syn Boga, przemawia słowo przed­
w ieczne , które, gdy s i ę  słyszeć dało, (G enes .  
1.) stanął ten  ogrorn świata tam, gdzie nic n ie  
b y ło ;  ow e s ło w o ,  o którem mówi Jan  Święty 
(Joan . 1—13.): j j przez które wszystko się stało, 
a bez niego nic się nie s ta ło , cokolwiek się stało;" 
kto zwróci uw agę, źe obietnica ta Chrystuso­
w a ,  n ie  iest to zm ienny  wyraz ludzk i ,  lec* 
w yraz , o którym p ow iedz iano (L ucae  21—*30: 
„ niebiosa i ziemia przem iną , ale słowa moie nie 
przem iną;” kto nakoniec zw aży , że kogo Bog 
w ybierze i z leie  na n iego  moc swoią, choćby 
by ł ów iąkaiący się M oyżesz (E xod i.  4 ,  10.), 
lub  ów Jerem iasz  co w o ła ł :  „Panie mówić nie 
um iem , bo dziecięciem i e s t e m i  źe ta wielka 
obietnica względem  kluczy królestwa n ieb ie , 
skiego Pio trow i Świętemu d a n a ,  w osobie ie> 
go  dana  była i  wszystkim iego prawym nastę-



inrrrm, -naywyższym ko'ciała Chrystusowego
JBiskupoin,  t e n  z a p e w n e  pow ątp iw ać  n ie  b ę d z ie  
o ley władzy  d u c h o w n e y  , k tórą p r aw d z i w ie  

.d / i e rzy  dziś N am i es t n ik  Chrys tusów,  szczęś l i ­
wie kośc io łem zarządza jący  P ap ie ż  L e o n  X I I ;  
sten uzna ,  źe  p r zez  usia i ego  acz śm i e r t e l n e g o  
cz ło w ie k a ,  sam  J e z u s  Chr ys tus  d o s w y c h  o w i e ­
czek p r z e m a w i a ,  sam J e z u s  zw ię zu i e  i roz -  
w i ę z u i e :  „ T ubie  dum  klucze królestwa niebie- 
skieao.“ Naym i l s i !  wam którzy  n ie .wą tp ic i e ,  
jak 'o mocy  kościoła C h r y s t u s o w e g o , tak i o 
xas tepczey Chr ys t us a  w ł a d z y ,  o władzy wi-  
dz i a in ey  głowy tegoż kościoła w osob ie  G y c a  
Źw ię te g o ,  zwia s iu ie my  n in ie y s z e m  wese le  
wielk ie  i i e d o o  z n ay z b aw ie t i n i ey sz y ch  do-  
h ro dz ieys tw,  które m o c ą  kluczy i e m u  od Chry­
stusa p o w i e r z o n y c h ,  P ap i eż  L e o n  X I I  w am  
o tia ruie  : Ju b i l e u sz  wie lk i ,  j ub i l eu sz  p o w s z e ­
c h n y  na o d pu sz cz en ie  kar  za g r zechy  nasze ,  
z  i nocy kościoła w a m  wszystkim og łaszamy 
głowy O y ca  Świętego. ,  iak n as tę p u ie :

,L E Q N , B i s k u p ,  s ł u g a  s l u g  B o ż y c h .  
W szystk im  wiernym Chrystusowym  zdrowie i apo­
stolskie błogosławieństwo. —  R o z r a d o w a ł  s ię  
du ch  nasz w Bo g u  Z b aw ic ie l u  n a s z y m , k iedy 
w z e s z ł y m  ro ku  po tak d łu g ich  i tak o k r o p n y c h  
b u r z a c h ,  któretni  ze w szą d  był  mio tany  święty 
ko śc ió ł  C h r y s t u s ów ,  mogl i śmy p r ze c ie ż  w e ­
se l sze  i p o m y ś l n i e j s z e  A pos to l s k im g łose m 
zwias tować  czasy ,  mog l i śm y sob ie  i wam  p o ­
w in s z o w a ć ,  źe n a d s z e d ł  rok m i ł o śc iw y ,  rok 
wi e lk iego  j u b i l e u s z u , w k tó rym n i e w y c z e r ­
p a n y  ów zas ług  Zbawic ie l a  i Świę tych Je go ,  
sk a rb ,  szafar stwu n a s z e m u  z mi łos ie rdz ia  Bo­
sk iego p o w i e r z o n y ,  a który n iep rz y ja c i e l  ro-  
dz a iu  ludzk iego  z d o z w o le n ia  ka rzących g rz e ­
chy  sądów Boskich ,  zam kni ę t y  t r z y m a ł ,  miał  
być  p rze z  po ś r ed n ic tw o  na sz e  o tw o r z o n y m .  
D l a  t e go ,  czas p rzyiemr ty i d n i  zbaw ien ia  za- 
p o w ia d a ią c ,  wszystkich Wiernych Chr ys tuso­
w y c h  oy co w sk ie m se rce m n a p o m in a l i ś m y ,  aby 
ina ies ta t  Boski  z b r o d n i a m i  na sz em i  iuż od  tak 
d a w n a  r o z g n i e w a n y ,  p r ze z  p r aw d z i w ą  po ku ­
tę  i p o p r a w ę  życia  błagal i ,  i z u fnośc ią  do t ro ­
n u  łaski  Boskiey s ię  zbl i ża l i ;  aby  o t rzy ma l i  
m i ł o s i e rd z ie  do p o g o d n e g o  r a t un k u  i o d p r a ­
wiwszy w zo r em  przodk ów  swoich  p ie lg r zy m k ę  
d o  g r obu  SS.’ A p o s t o ł ó w ,  o d p u s z c z e n ie  g r z e ­
ch ów  pozyskal i ;  T e r a z  gdy r ad ość  nasza z t e ­
go pow t idu  s i ę  s p e łn i ł a  i n a j p o m y ś l n i e j s z y

ro k  ju b i l eu sz u  w e d łu g  życze ń  se rca  naszego,  
n ie ty l ko  s p o k o y n i e ,  ale święc ie  i świątobl i ­
w i e ,  n i e  bez  w ie l k ieg o ,  iak n a m  się sp o d z ie ­
wać  godz i ,  du sz  pożytku zaczę ty  i u k oń cz o ny  
z o s ta ł ,  z n o w e r a  serca nasze go  w e s e le m  co 
i iak s ię  s t a ło ,  wam o p o w ia d a m y .  Święte p o ­
d w o ić  d a w n y m  o b y c z a i e m  i z zwykłą  ob rzą d­
ków uroczystośc ią  , a lbo  sam i  osob i śc ie ,  a lbo 
p r z e z  p r z e w i e l e b n y c h  Braci  nas zych  świętego 
kośc io ła  r zymsk iego  K a r d y n a ł ó w ,  o tworzy l i ś ­
m y  i za m kn ę l i śm y  ; to iest drzwi  święte Bazy­
liki Xiążęc ia  A p o s t o łó w  na  W a ty k a n ie  z  n i e ­
w y m o w n ą  dla n,as p o c i ec h ą  w p r zy to m no śc i  
wie lk iego  na p ł y w u  l u d u ,  w wigil ią święta Bo­
że go  n a r o d z e n i a ,  s amiśmy o tw or zy l i ,  a do 
o twarcia i n n y c h  drzwi św ię ty c h ,  K a r d y n a ł ó w  
kośc ioła r zymsk iego  w charak te rze  L e g a t ó w  
a latere w y zn a cz y l i śm y ,  i p o d o b n ie ż  po skoń­
c z o n y m  roku świę tym w czas ie  uroczystośc i  
B o ż e g o  n a r o d z e n i a ,  t ym s a m y m  ur oc zy s ty m 
o b r z ą d k ie m  też święte  p o d w o i e ,  albo p r zez  
nas  s a m y c h ,  albo p r ze z  K a r d y n a ł ó w  g o d n o ­
ścią L e g a t ó w  a latere umacn ianych ,  za m kn ię te  
zos tały i t ym sp o s o b e m  szcz ęś l iw em u poc z ą ­
tkowi r ó w n i e  p o m y ś l n y  kon iec  o d po w ied z i a ł .  
T e y  i edn ak  n ie tn ie l i śmy  p o c i e c h y ,  aby da ­
w n y m  z w y c z a i e m  obok  Bazyl ik Xiąźęc ia  A p o ­
s to łów,  S .Jana  L a t e r a n e ń s k ie g o  i Świętey Ma ry i  
P a n n y ,  kościoł  także S. P a w ła ,  dla zyskan ia  
ju b i l e u s z o w e g o  o d p u s t u ,  r ó w n ą  iak i n n e  Ba ­
zyl iki  p o b o ż n e m u  ludowi  nas t ręczać m óg ł  s p o ­
so bno ść .  G dy  bowietn  ta tak świe tne  mias ta  
oz dob a ,  t en pyszn y  za by tek  s t a roźytney p o b o ­
żnośc i  i s z czodrob l iwośc i ,  tylu wieków czcią 
p o ś w i ę c o n y ,  z n i e w y m o w n y m  tak n as zym  i 
l u d u  rzymsk iego ,  iako i ca łego chrześc iańs twa  
sm u t k ie m  i ża łobą ,  p r zed  d w ie m a  laty n a g ł y m  
p o ż a r e m  s p ł o n ą ł ,  my  n i e pus zcz a i ąc  z  myśl i  
u s i l n eg o  o o d b u o w a n i e  iego s tarania ,  za radz ić  
mu s ie l i śmy  po b o żn oś c i  i wygo dz ie  w ie rn yc h ,  
od p u s t u  jub i l eu sz o  wego dostąpić  p r ag ną cy ch ,  
i w. tym cć lu  w rnieyśce po go rza łey  D o k to r a  
n a r o d o w  św ią ty n i ,  wy zn a cz y l i ś m y  kościół  
Świętey M a r y i  za T y b r e r n ,  n ada w szy  m u  te 
wszystkie  p rzy wi l e i e  i ł a sk i ,  k tóre d a w n i e j  
by ły  Bazy l i ce  S. P a w ła  w łaśc iwe ,  a to uc z y­
n i l i śmy  idąc za p r z y k ła d e m  szczęś l iwcy p a '  
mięc i  p o p r ze d n i ka  n as ze go  U r b a n a  V I I I ,  
k t ó r y , gdy w czas ie n a d a n e g o  p r ze z  n iego 
j u b i l e u s z u ,  Bazy l ika  S. P a w ła  z bo iażh i  p«J“
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wietrzą odwiedzaną  być  n iemogła,  tenże sam 
Kościół Panny Maryi za-Tybr e in  wyznaczył  
dla uzupełn ien ia  liczby czterech Bazylik,  ku 
dos tąpieniu odpustu- jubi leuszowego od wie­
dzać się maiący cli. Go zatem naszym było o b o ­
wiązkiem,  dope łn i l i śmy;  skarby miłos ierdzia 
Boskiego ,  nadaną nam z nieba  władzą o two­
rzyliśmy i oycowskiem sercem wszystkich we­
zwaliśmy do czerpania wndy ze zdroiow Zb a ­
wiciela, wody źy wey, wyskakuiącey ku żywo­
towi wiecznemu.  L e c z  na c óż by s i ę  to wszy­
stko było zda ło ,  gdyby usi łowaniom i Życze­
n iom naszym pobożna  wiernych wola i p ra ­
wdziwe zbawienia własnego pragnie n ie ,  nie 
było odpowiada ło .  L e c z  i z tey strony niech 
będzie błogosławiony Bog i Oyciec  Pana  na- 
Bzego Jezusa Chrystusa , Oyciec  miłosierdzia 
i Bóg wsztlkiey poc iechy,  który przeciwko 
Wszelkiemu wielu oczekiwaniu,  raczył  nas 
W tym roku rozweselić i pozwolił ,  źe owieczju 
Chrystusowe, ,  głosu naywyższego swego Pa­
sterza przez nas, acz n iegodnego iego na z i e ­
lni namiestnika,  usłuchały.  L u b o  wprawdzie 
nie dały się postrzegać owe nieprzel iczone  
iłutny ludu ze wszystkich całego świata na ro ­
dów, które dawniey pospolicie do miasta świę­
tego dla jubi leuszu się zbiegały,  a których wi­
dok powszechne  sprawiaiąc zadz iwienie ,  tyle 
poprzedników naszych ro /wese la ł  i n iew ymo ­
wną napawał roskoszą;  przecież zmnieyszo-  
hćy przybywaiącey do świętego Apos io łow 
grobu wiernych liczby , nie  osłabieniu w ich 
Umysłach wiary,  ani  rndłey pobożności  p rzy­
pisywać na leży,  ale raczey- smutney  czasów 
i okoliczności  postaci ,  która taka być się zda­
wała ,  iż m n i e m a n o ,  że bez n iebezp ieczeń ­
stwa tey podróży przedsiębrać n iemożna  było,  
choć wszystko tak się szczęśliwie powiodło ;  
gdyż Bóg sam, iakto w podobnych zdarzeniach 
fcwykł czynić ,  wszejkie klęski w tym świętym 
Czasie odwracał;  Źe  iego1 święta^ opatrzność 
Wtem zaradzała,  nikt powątpiewać niebędz ie ,  
blo myśli i oczy zwróci  ku tym,  co dla jub ile ­
uszu do miasta świętego przybywali .  Chociaż 
b°wiem nieustanny  i zaiste bardzo liczny przez
c»*y rok by wał p ielgrzymuiących napływ i od-
l"Vw, przecież ani  w R z y m ie ,  ani w kraiach 
przez które przechodzi l i ,  nie  było rozruchu 
Żadnego, ani  zamieszki ;  ale wszędzie dziwna 
Sadość,, szczere wesele i dobra wounośó na

kaźdem  m ieyscu; A  w samymi R zym ie  czy#
kiedy większa panowała spokoyność ń bezpie— 
cz tńs twop czyż kiedy w większey świetności1 
rel igia,  pob ożność ,  wiara,  nadzieia i wszy­
stkie cnoty  widzieć się dały ?' czyż to miasto’ 
mogło kiedy bardziey godnieyszem okazaćs ię  
nazwiska matki i głowy carześciańskiego świa­
ta1, nie dla stolicy w n iem  władzyduchowney, i  
Itjcz dla przykładu wiary? O  iakiżto piękny,  
iak godny Bo ga ,  A ni o ł ów  i ludzi był widok, 
patrzyć na gorl iwość tak przybyłych,  iako i1 
mieszkańców miasta,  w którey iedni  drugich 
wyprzedzali  ? Ileżto razy naszeini niewidzie-  
liśn y o c z a m i , iak l iczne ich orszaki w duchu 
pokory  i skruszonem sercem do świątyń pań— 
skich się zbiegały,  i poiednawszy świętym p o ­
kuty Sakramentem dusze swoie z Bogiem, cia-- 
ło Pańskie przyjmowali  i błagali Boskiego mi­
łos ierdzia,  za przyczyną  Nayświętszey Maryi ’. 
P a n n y ,  S. Jana Chrzciciela i SS. Apos to łów 
o pokoy i podwyższenie kościoła świętego,.
0 zbawienie  wszystkich wiernych Chrystuso­
wych:, o zgodę i powo dzen ie  Patiów C h r z e -  
ściańskich:, nakoniec o upamiętanie się wszy­
stkich w błędach zostających i nawrócenie  s ię  
grzeszników. I leżto razy własnemi  nie s ły­
szeliśmy uszami rozlegaiące się po l icznych
1 obszernych miasta tego ulicach i pagórkach1 
głosy wdzięcznych p ien iów,  pobożnych  mo­
dlitw i chwały Nay wyższego h y m n ó w ?  I leż  o> 
razy nierozczulało się serce nasze, patrząc n a 1 
mnogie  wiernych-rzesze p rz ed1 nogami nasz e -  
ini poch ylo ne ,  i w n iegodney  osobie n a s z e f  
namiestniczą Chrystusa władzę szanuiące i od - 
daiące przez synowskie dla nas uszanowanie, ,  
winną  cześć Xiążęciu Apostołów,  którego do.  
stoyność w n ikczemnym iego następcy,  nic na1 
swoiey nie traci wielkości?

„M atnyź  tu mówić o wielorakich miłoster— 
n y c h ,  wszystkim bez różnicy  na rodom  i po— 
chodzenia  po trzebnym świadczonych uczyn­
kach ?' iakichźeto dowodów uprzeyrności n ie — 
doznawali  przy by waiący,do miasta ? iakiemiżto* 
tkliwemi staraniami zasilani? ziaką ludzkością; 
z ponies ionych znoiów w podróży pokrzepia­
ni nie byli? Mamyż tu wspo mnieć  o szano­
wnych świętego kościoła rzymskiego Kardy­
nałach i dworu naszego Pra ła tach ,  wszystkim1 
iak na n ich przystało przykład da iących?  ma- 
myż mówić o niezliczonych oboiey płci i ka*-
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ż d e g o  wieku  i s tanu lu d z ia c h ,  z k tórych wie lu  
g od n oś c ia m i  i r o d o w i t o s c i ą , a więcey  ieszcze  
p r aw dz iw ą  p o b o ż n o ś c ią  znakomic i ,  zm ies zan i  
z b l i źn imi  swy mi  nay l i ch sz ego  r z ę d u  , ch r z e -  
śc iańskiey pokory  stawal i  s ię  w z o r e m  i p r z y ­
k ł a d e m ,  a z tych n i e m a ł a  l iczba p o c h o d z ą ­
cy c h  z krwi K ró l ó w ,  zadz iwia iąc  do b r e  mi  
6wemi  u c z yn k am i  R z y m ia n ,  pob ud za l i  ich do  
w y ch w al an ia  Boga  i O y c a  s w e g o ,  który iest 
w n ie b ie s i e c h ?  czyż z d o ł a m y  dos ta teczn ie  wy 
chwa l i ć  w i e l e b n y c h  K ap ł an ów  tak świeckich,  
iako  i z a k o n n y c h  gor l iwość,  p i lność  i n i e zn u -  
z o n o ś ć ,  i za k tórych p o m o c ą  to się stać mo-  
a ł o ,  co zaiste iest  z a m ia r e m  i ce le m sz an o ­
w n e ?  jub i l euszu  ustawy,  to iest,  i ź p oku tu i ąc y  
ł a twy  do  ź ród ła  mi łos ie rdz ia  miel i  p r zys tę p?  
L e c z  chwała  b ęd z i e  k a ż d e m u  od  B og a ;  my  
tylko to wszystko tu p rzy tacza jąc  i p r zy p o m i -  
n a i a c ,  w y z n a ć  m u s i m y ,  iż n ie  iest n a m  r ze ­
c z ą ' p o d o b n ą  wyrazić  s łowy o w ą  se rca  n a s z e ­
go z t ąd  r a d o ś ć ,  którey s łodyc zą  pat rząc n a  to, 
p r ze ięc i  r z e w n e m i  ł z a m i ,  n ie  raz zalać się 
mus i e l i śmy .  Był  p rze to rok t en p raw dz iw ie  
r o k ie m  zba wi en i a  , m e  dla sa my ch  tylko mie-  
i z ka ńc ó w  R z y m u ,  al e i dla tych wszystkich,  
którzy p o b o ż n ą  tu odpraw iwsz y  p ie lg rzymkę ,  
m o g ą ,  pow róc iwszy  do d o m ó w  sw oi c h ,  to, 
co ś m y  tu pokrótce przytoczy l i ,  w łas nem  s twie r­
dz ić  świadec twem.  Z z a d z i w i e n i e m  napa trzy l i  
s ię  oni  n ie  raz.  iaka iest dz i e l n o ść  ch rześc ian -  
sktey mi łości  do  w zb u d z en ia  w se rcach wiary,  
na d z ie i  w B o g u ,  sz cz e re go  ża lu  za g r zec hy ,  
i  żądzy dąż en ia  do  doskona łośc i ,  owey to  ch rze -  
t c iańsk iey mi łośc i ,  którey n i g d z i e ,  p rócz  ko­
ścio ła  ch rześc iańsk iego ,  zna leźć  n ie m o ż n a ,  a 
k tó rey  ow o ce  o k a z u ią ,  iak iest ró ż n ą  od iał-  
s z yw ey  miłości .  O p o w i a d a ć  b ę d ą  za swytn 
d o  oyczy zny  p ow ro t em  n ie tylko  i e  wielu  sła 
by ch  w d u c h u  p o k r z e p i o n y c h ,  wielu ch or yc h  
d o  zd ro w ia  p r z y w ró c o n y c h ,  wielu  o b łą ka ny c h  
n a  d r o g ę  p rawdy  i sprawied l iwośc i  n a p r o w a ­
d z o n y c h  zostało' ,  a l e i n a  sa rnych sobie  oka-  
ź i  i e  duch a  sw eg o  odno wi l i ,  źe się stali przy-  
i ać i ó ł mi  zgody  i i edności ,  i n i e m m e y  M o n a r ­
c h o m  swoim,  i ako  i B o g u  wie rn i ,  i tak naosta- 
tek z d o b r e m  n i e s k o ń c z o n e m  w w i e r z e ,  n a ­
dz ie i  i mi łości  z i e d n o c z e n i ,  iż r zeczywiście  
d o w i o d ą ,  że  zrzuci l i  z s i e b ie  kwas z łości ,  
a pozyskal i  n i e p r z e b r a n e  od pus tu  skarby.  
L e c z  te tyle  obfite ju b i l e us z u  o w o ce  n ie  sa m ą

tylko myś l  n a s z ą ,  g d y ś m y  go  og łos ić  kazali ,  
s taytnowały.  W i n n i ś m y  byli  o y co w sk i em u  
n a s z e m u  p rzy w ią zan iu ,  k tórem dla wszystkich 
ca łego  świata w ie r n y c h  p rze ięc i  ies teśniy,  
ab yś my  do br u  s z cz eg ó ln e m u  dogaclzaiąc,  n i e  
za n i ed byw al i  o g ó l n e g o ,  i dla t ego h o y n o ś ć  
i s zczo dro b l i woś ć  na sz ą  rozla l i śmy  na s z cz e ­
g ó l n y c h ,  aby każdy zo s o b n a  , dążąc  ku og ó l ­
n e m u  d o b r u ,  po łą cz one in i  modł y  wyprasza ł  
o d  Boga  na j l i t o ś c iw sz e g o ,  aż eb y  kościół  ka­
tolicki i k róles two  Syna  swego  poświęcał  i 
w z n o s i ł ;  świat  ze  wszys tkich b łę d ó w  oczyści ł ,  
wszystkich do  u z n a n ia  p raw dy  i na d r o g ę  zba ­
wien ia  n a p r o w a d z i ł ;  mi ęd zy  p an a m i  c h r z e -  
śc i ańsk iemi zg o d ę  i p o k ó y ,  k tórego  świat  dać 
n i e m o ż e ,  u tw ie r d z i ł ,  l ud  swóy zb a w i ł ,  d z i e ­
dz ictwu s w e m u  b łogosławi ł  i do p rzyby tków  
w iec zn y ch  sk ie rował  i dopr owa dz i ł .

(D a lszy  ciąg następnie.)

D n i a  sts?. S i e r p n i a .
D n i a  19. tn. b. o g o d z i n ie  5tey r a n n e y ,  po  

krótkiey c h o r o b ie  n a  z i m n ą  f e b r ę ,  r u s z o n y  
p o w i e t r z e m ,  w d o b r a c h  J a n k o  wice za koń cz y ł  
swe ż y c ie ,  JVV, H r .  E n g e s t r ó m ,  do d.  8- 
C ze rw ca  r. 1824. M in i s t e r  sp raw  z a gr an ic zn y c h  
króles twa S zw ed zk ieg o  , a od tąd  spó ł ob yw at e l  
i mi es zkan iec  W .  Kięs twa P o z n a ń s k ie g o .  O d  
tey chwil i  ża ło b n y  ięk d z w o n ó w  wszystkich 
kośc io łów rozlega  się po  p r ze s t r zen ia ch  mias ta  
n a s z e g o ,  głosząc  stratę t ego  zn a ko m i t eg o  
i z wielu  wzg lędów do history!  iego  czasu,  n a ­
l e żącego  męża .  P o  c i ąg łem aż do  p óź ne y  sta­
rości  s p r aw ow an iu  ro zm ai ty ch  w aż n y ch  u r z ę ­
dów w k ra iu  i za k ra iem pańs twa Szw edz k ie go ,  
los n ie uży ty  po zwol i ł  m u  l edw ie  p r ze z  dwa la­
ta używać  p ię k ny ch  ow ocó w  d łu go le tn ie g o ,  
p e ł n e g o  wielkich cz y n ó w  życia pu b l i c zn e g o ,  
w tn i ł em us t ro n iu  wieysk iem,  k tó r em się  zbyt  
krótko c i e szy ł ,  aby toż zas łu ż on ą  ich na g r o ­
dą  nazy wać  s ię  m o gł o .  Kto go widz iał  w m i e ­
ście tu t eysz em podcz as  uk ład ów  te g o ro c z n y c h  
świę to iańsk ich ,  n i e sp o d z i ew a ł  s i ę ,  ażeby  i u i  
tak bl iskim był  g r o b u ;  lecz  ina czey  by ło  za ­
p i s an o  w k s i ę d ze  p r z e z n a c z e n ia !  T a k  s ię  p o ­
d o b a ł o  w s z e c h w ł a d n e j  Opa t rz no śc i .  U m ar ł ,  
aby żył  w se rcach  cz ło n kó w  swey famili i ,  któr» 
w t e y s t r ac ie o p ł ak u ie  do b r eg o  małżo nk a  i l u b e ­
go  o y c a ;  w se rcach  swoich  z i omk ów ,  k tórych
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s i ę i p r a w i e  w  ró ż n y c h  z aw od a ch  s z c z e r z e  p o ­
św i ę c a ł ;  w  s e r c a c h  s p ó ł o b y w a t e l i  s w e y  n o -  
Wey* o,) ( z y z n y , k t ó r y c h  u m i a ł  s o b i e  i e d n a ć  
Sz acu nek  i p r z y i a ź ń ;  w s e r c a c h  n a r e s z c i e  s l u g  
i w ło śc i an  s w o i ch ,  k tó r z y  w o s o b i e  pana zn a y -  
do w a l i  i czc i l i  oyca .  P a m i ę ć  t a k i ego  m ę ż a  
Zost awać  b ę d z i e  w b ł o g o s ł a w i e ń s t w i e .
JVV. H r a b i a  W a w r z y n i e c  E n g e s t r o m ,  
8yn B i s k u p a  L u n d z k i e g o  D o k t o i a  J a n a  E n g e -  
s t ró m  i M a łg o r z a ty  z B a n t z e l s l i e rn o w ,  u ro d z i ł
się d n i a  24.  G r u d n i a  1751. —  | >0 z d a n y c h
W un iw e r s y t e c i e  L u n d z k n n  e x a m i u a c n  zos t a ł  
r. 177c d.  27. L i s t o p .  kancel is t ę  p rzy  kroi .  a r c h i ­
w u m  pa ń s t w a ;  1771 «i- 12. C z e r w c a  k o p i s t ą ,  1773 
d.  25. Marca  kance l l i s tę ,  d. 20.  L i p c a  Hegis t ra-  
lor ero  a d .  12. P a ź d z i e r n i k a  t egoż  r o k u  d r u g u n  
S e k r e t a r z e m  w  Kroi .  ga b in e c i e  w y d z i a łu  ko r -  
r c s p o n d e n c y i  z a g r a n i c z n e y ; I 77& d n i a  l l *
C z e r w c a  S z e f e m  b i u r a ;  1782 S p r a w u t ą c y m  tn- 
te r e ssa  p r zy  d w o r z e  W i e d e ń s k i m ; 1788 w W a r ­
s zawie  i t a m ż e  p ó ź n i e y  n a d z w y c z a y n y m  P o ­
s ł em i p e ł n o m o c n y m  M i n i s t r e m ;  1 7 9 2 dn i a  t b ,  
L i p c a  K a n c l e r z e m  n a d w o r n y m ;  1793 M i n i ­
s t r em  p rzv  d w o r z e  a n g i e l s k i m ;  1795 l_, r z y d w o ­
r ze  W i e d e ń s k i m  a 1793 p rzy  B e r l i ń sk im  ; 1809 
dn i a  16. Ma  a P r e z e s e m  k a n c t l l a r y i ,  t e g o ż  r.  
dn i a  q. C z e r w c a  M i n i s t r e m  s t an u  sp r a w  zag ra ­
n i c z n y c h ,  a r. 1810. dni a  16. C z e r w c a  K a n c l e ­
r z e m  akademi i  L u n d z k i e y .  D n i a  28- K w i e t n i a  
I 790  zos t a ł  K a w a l e r e m  o r d e r u  g w ia z d y  p o ln o -  
c n e y ;  dn i a  1. M a r c a  1805 K o m m a n d o r e m  te­
goż  o r d e r u ;  dn i a  29 C ze rw c a  1509 B a r o n e m ,  
tegoż  s a m e g o  r o k u  d n i a  3 * L i p c a  K a w a l e i e m  
o r d e r u  Se ra f i n ó w ;  d n i a  27 - M a t a  18»> ^ a w a -  
l e r e rn  H i szpańsk i i  g o  o r d e r u  K a r o l a  A 1I L ,  
d n i a  23 S tyczn i a  1 3 1 5  zost a ł  z a s z c z y c o n y  do-  
s t oy noś c i a  H r a b i e g o .  W  r ó ż n y c h  cza s ach  o-  
t r z y m a ł  o rd e r y  Kró l .  P r u s k i e  O r l a  C z e r w o n e ­
go  i C z a r n e g o ;  wielki  k rzyż  o r d e r u  f r a n c u z  
k iego  legi i  h o n o r o w e y  i o r d e r u  W ę g i e r s k i e g o  
S. Sz cz e p a n a .  Był  c z ło n k i e m  król .  s z w e d z k . e y  
akadem i i  n a u k , '  a k a d e m i i  sz tuk  n a d o b n y c h ,  
towarzys twa  p r zy i ac io ł  h i s t ory  i i s t a roży tnośc i ,  
akad em i i  s z t uk  w y z w o l o n y c h ,  akad em i i  m u z y ­
k i ,  akad em i i  r o l n i c tw a  , t o w a r z ys tw a  p a t r y o ty -  
C7j0ego  , t owa rzys twa  pro  p a tr ia  , t ow a rz ys tw a  
u rn i e i e tnośc i  w  U p s a l i ,  t owarzys twa pro  p l e  
et chrfstian ism o  , S z w e d z k i e g o  t ow arz ys tw a  bi- 
h l i y n e g o ,  Kroi .  W a r s z a w s k i e g o  t o w ar zy s tw a  
p r z y j ac ió ł  n a u k  i 1. d.  D n i a  5 $. C z e r w c a  1 7 9 **

o trzym ał  od S ta nó w  Pol sk ich  ( n c m i n e  contra-  
dicen te )  ind ygeuat  szlachcica P o l sk i e g o ,  który 
mu Kroi i ego przyięć  p o z w o l i ł ,  tudzi eż  z łoty  
pierśc ień  na po do b ie ńs tw o  l e g o ,  iaki iEquites 
rom an i nosi l i .

Z  B e r l i n a  dn ia  19. S i erpn ia .
J e g o  Kró lewi czo ska  M o ś ć ,  X i ą ź ę  A u g u s t  

P ru sk i ,  pow róc i ł  tu z  oko l i c  N a dr tń sk i c h .
JVV. T a y n y  Min i s t er  s t an u ,  Baron  B r o c k -  

h a u s e n ,  w y i e c h a ł  do P o m e r a n i i .
JVV. Hrab ia  S t .  P r i e s t ,  Król .  Francuzk i  

G en er a ł  -  P o r u c z n i k ,  n a d z w y c z a y n y  P o s e ł  1 
p e ł n o m o c n y  Min i s t er  przy dw o rz e  tu teyszym,  
w y i e c h a ł  do D r ez n a .

Wiadomości zagraniczne.

R  o s s y a .
Z  P e t e r s b u r g a  dn ia  11. Sierpnia.

D z i s i e y s z a  gazeta  Pe tersburgska zawiera  
następu ięcy  artykuł  z M o s k w y  dn ia  2. S i er ­
pnia  : „ D z i ś  o  w p ó ł  do  3c i ey  z p o łu d n i a  przy­
byl i  N N .  Cesarstwo  do  P e t ro w sk ie g o  pa łacu  
w p o ż ą d a n y m  stani e  z d r o w i a ,  które im także  
w ca ley  podróży  s łuż y ło .  N a  stacyi  T sz e r -  
naja Graes  p rz y im ow an i  byli  N N .  Cesarstwo  
od C e sa rz o w e y  Matki  i J e g o  C es a rz e w i cz o -  
skiey M c i  Nas tęp cy  tronu.  —  C h oc ia ż  m i e ­
szkańcy M o s k w y  n i eb y l i  wp rzód  z a w ia d o m i e ­
ni o p rzy b yc iu  M o n a r c h y ,  i ednak  n i e p r z e l i ­
c z o n e  m n ó s tw o  ludu  cze ka ło  z n i e c i er p l i w o ­
ścią  w oko l i cach  zainku  na przy iazd  N a y i a -  
ś n i e y s z y c h  p o d r ó ż n y c h ,  i pr zy i ę ło  I c h  z  na y -  
czy s t s zy m w yr a z e m  sz c z t r e y  radości .  —  
D z i e ń  uroczys t e go  w iazdu  do  s tol icy  n i e  ieat 
i e s z c z e  o z n a c z o n y / '

D a  Bzy ciąg przerw aney w przeszłym  num erze 
lis ty  im ienney zbrodniow  s ta n u .

II. Z brodniarze sianu pierw szey hate g ó ­
ry i skazani na karę śm ierci p n e z

stracenie mieczem. '■
1)  X i ą ż ę  T  r u b e c k o y P u ł k o w n i k  l eyb -  

gwa rd y i  Pr eob ra źe ń sk ie g o  p u ł k u , . d y ż ur ny
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of E ce rs z ł abu , ą go  p iesze go  ko rp usu  (cz łonek  
towarzys twa  p ó łn o c n e g o ) .  —  G łówne rodzaie 
zbrodni. Z a m i e r z a ł  w roku 1825. z a m o r d o w a ­
n i e  Cesarza  i dziel i ł  zamiary,  in n y c h  ; wnosi ł  
o n :  ażeby p rzy  zd o b yc iu  z i m o w e g o  pa łac u  
p o z b a w i ć  Cesarza  i całą r o d z i n ą  Cesar ską  
w o l n o ś c i ;  za r ządz a ł  t aynern towarzystwem-  
p ó ł n o c n e m ,  które mia ło  n a  celu ro k os z ,  i z e ­
zw ol i ł  na  t o ,  a b y  go n a z y w a n o  g ło w ą  i dowó-  
dzc ą  pows tan ia  w o y s k o w e g o ,  lubo  osob iśc ie  
d o  n ie go  n iena l eż a ł .

a)  X ią ż ę  E u g e n i u s z  O b o l e ń s k i ,  P o ­
ru cz n i k  l ey bg war dy i  F in la n d z k ie g o  pułku ,  
s tarszy A d ju ta n t  dow ód zc y  k o rp us u  gw ardy i  
p i e s ze y  G en e ra ła  - A d ju ta n ta  Bys t rama  I .  (czł .  
tow.  p ó ł n . )  —  D z ie l i ł  za m ia r  zabic ia  Cesa rza ,  
p r z e z  p o tw ie rd z en ie  ob r an e y  na to oso by ; ,  po 
z n i e s i e n i u  związku bezp ieczeńs twa ,  zawiązał ,  
w sp ó ln ie  z in n e m i ,  t a i e m n e  towarzys two  p ó ł ­
n o c n e ;  za rzą dz a ł  n ie m  i wziął  na  s i eb ie  u ł o ­
ż e n i e  d z i e ł a ,  które s ię  p r zyk ła dać  mia ło  do  
ce lu  towarzystwa ; p r zys pos ab ia ł  g łó w n e  ś r o d ­
ki do p o w s t a n ia ,  i był  p rzy  n ie m  osobi ście  
c z y n n y m  b r o n ią  i r o z le w e m  k r w i , a l b o w i e m  
ra n i ł  H r a b .  Mi ło rad owi cza  b ag ne te m ,  p o d b u ­
r z a ł  i n n y c h  i p rzy  pow s tan iu  o b ią ł  do w ó d z t w o .

3) M u r a w i e f f  A p o s t o ł  M a  e i e y ,  d y -  
m i s s y o n o w a n y  P o d p u ł k o w n i k  (czł.  tow.  poi.). .  
P o p i e r a ł  za my s ł  g o dzą cy  na  życie  Cesa rza  i 
s a m b y ł  g o t ó w ,  t enże  w y k o n a ć ;  n a l eż a ł  d o  
p r zy w ró c en i a  c z yn n oś c i  w towarzystwie  p ó ł ­
n o c n y m ,  i zna ł  uk łady towarzystwa p o ł u ­
d n i o w e g o  w c a ł e y  i ch o b ię to ś c i ; by ł  c z y n n y m  
p o d cz as  p o w s ta n ia ,  i zos ta ł  uię ty z  b r o n i ą  
w  ręku .

4 )  B o r y  s o w  m ł o d s z y ,  P o d p o r u c z n i k  8ey 
a r ty l l erzysk iey  b r yga dy  (cz ło ne k  towarzys twa 
Z ie d n o c z o r ty c h  S ławian) .  —  Z a m i e r z a ł  k ró -  
lobóys two ,  of i arował  s ię  sani p rzys ięgą  do  wy ­
k o n a n i a  o n e g o ż  i za m ie rz a ł  J e g o  C e sa r ze w i -  
czoską  Mość  Cesa rzewicza  po zba w ić  w o l n o ­
ści ; zawiąza ł  i za rząd za ł  t a yn em  towarzys twem,  
k t ó re  mia ło  za  cel  p o w s ta n ie ;  p r zy go to w yw ał  
środki  d o  t e g o ;  u ł oż y ł  ka tech izm i ro tę  p r zy ­
sięgi  i p r zy k ła d a ł  s ię  d o  po d us z cz an ia  p r o ­
s tych żo ł n ie r z y  do  bu n tu .

5) B o r y s  o w  s t a r s z y ,  d y m i s s y o n o w a n y  
P o d p o r u c z n i k  (czł .  tow.  Z ied.  Sław. ).  —  Z a ­
mierzał kró lobóys two  b io r ąc  n a  s i ebie  o n e g o ż  
wykonanie; zawiązął i zarządzał,, p o s p ó ł  z

swoim,  bratem. ,  t a yn em  to w arz ys t w em  i p r zy ­
kładał  się do układan ia  s t a tu tów;  by ł  także 
c z y n n y m  przy po d b u r z a n iu  p ros tych  żo ł n i e ­
rzy. do powstan ia .

6). G o r  b a c z  e ws-k i , P o d p o r u c z n i k  g m e y  
ar tyl l erzysk iey  b rygady  (czł.  tow. Z ie d .  Sław.)
— Z a m i e r z a ł  kc o lo b óy s lw n ; o b o w ią z a ł  s ię  
p rzys ięg ą  do  p o p e ł n ie n i a  tey zb r o d n i  i m i a ­
n o w a ł  s t epaczów ty rn k o ń c e m ;. n a leża ł  do za ­
rzą dza n i a  t ayn em to w a r z y s t w e m ; p o d b u r z a ł  
i n a m a w ia ł  żo ł n ie r z y  do bun tu ,  wyko na ł  p rzy­
s i ęgę na u k n o w a n ie  po w s t a n ia ;  starał  s ię p o ­
m n o ż y ć  towarzystwo  n o w y m i  cz łon ka mi  i b u n ­
tował  żo łn ie r zy .

7)  S p i r i d o w ,  M a i o r  P e n z e ń s k i c g o  p ie ­
szego  pu łku  (czł .  tow. Z ie d .  Sław.).  — Z a ­
m ie r za ł  zabic ie  Cesarza  i of iarował '  s ię sam  
w y ko n ać  tę zb r o d n ię  p rzysięga jąc  na w iz e r u ­
nek  sw eg o  pa t rona,  i i n n y c h  do  tego p r z e z n a ­
cz a ł ;  n a l e ż a ł  do  za r ząd za n i a  towarz ys tw em 
S ła w ia n ,  starał  się powiększyć  towarzystwo  
p r z y i m o w a n i e m  n o w y c h  cz ło uk ow , .  i p o d b u ­
rzał  żo łn ie r zy .

8) X  i ą ż  ę B a r  i a t y ń s  k i , .  Sz tabs ro tmis t r z  
pu łk u  l e yb g w a r d y i  h u z a r ó w ,  A d j u t a n t  głó-- 
w n o - d o w o d z ą c e g o  agą a r m i ą  (czł ,  tow.  po ł . )
—  Z a m i e r z a ł  k róloboys iwo  p rze z  m i a n o w a ­
n ie  osób  do  wy k o n an ia  tey zb r od n i ; ;  należa ł  
do  za rzą d za n ia  t a y n e m  to w a r z y s t w e m ,  k tóra 
stara ł  s ię  rozsze rzać  p r z y j m o w a n i e m  no wych '  
cz łon kó w  i z l ec en i am i ,  i wiedzia ł  o p r z y g o to ­
w an i ac h  do  pows tan ia ,

9) K u c h e l b e c k e r ,  A s s e s s o r  kol legia lny 
(czł .  tow. pó łn . ) .  —  Z ro b i ł ' z a m a c h  n a ż y c i e  
J e g o  Cesarze  wiczoskiey Mośc i  M ic h a ł a  P a ­
wło w ic z a ,  podczas  pows tan ia  na p lacu  S e n a ­
ckim ; na le ża ł  do  t a yn ego  towarzystwa  i był  
z i ego c e le m  o b e z n a n y ;  by ł  p rzy  po w s ta n iu  
osob i śc ie  c z y n n y m  i rozla ł  k r ew ;  s t r ze l i ł  sain 
d o  G e n e r a ł a  W o y n o w a  i s tara ł  s ię  r o z p ę d z o ­
n y c h  o g n i e m  b u n to w n ik ó w  z g r o m a d z ić  z n o -  
WU' w szyki .

10) J a k u b o w i c z ,  K ap i t an  z pu łk u  N i ż e -  
g r od zk ie g o  d r a g o n ó w  (czł.  tow.  pó łn . ) .  —  Z a ­
m i e r z a ł  z a m o r d o w a n i e  C e s a r z a ,  of iarując się 
o d e b r a ć  życ ie  s. p.  C e sa r z o w i ,  n ad t o  p r o p o ­
n o w a ł ,  aby  l o s o w a ć ,  kto m a  być uży ty m do 
z a m o r d o w a n i a  teraz r zą dz ąc eg o  Cesa rza  ; by ­
wa ł  n a  o b r ad a ch  towarzystwa,  lub o  n i e b y ł  i e ­
go członkiem, znał iego u ie tan ice ,w e  wzglę:
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>dzie z a m ie rz an e g o  b u n t u ;  b y ł o s o b i s ć i e  czyn ­
n y m  przy p o w s t a n i u ;  p rzyk łada ł  s ię  do p rzy­
go to w ań  tym k o ń c e m ;  dodaw ał  r ady i p r o p o ­
n o w a ł ,  o two rzyć  gwał t em s z y n k o w n i e ,  d o ­
zwol ić  r a b u n k u ,  i po wzięciu świętych c h o r ą ­
gwi z k o ś c i o ł ó w , póyść do pałacu  z i mo w eg o .  
P o d c z a s  pows tan ia  Złączył się z bu n to w n ik a ­
m i , zachę ca ł  i p o d b u r z a ł  ich i p r zy sz ed ł  z .ni ­
mi  na  plac Senatu .

I i )  P o - g g i o ,  c lymissyonowany P o d p u ł k o ­
wnik (czł.  tow. po łu d , )  — Z a m ie r z a ł  zab ic ie  
Cesa rza ,  of iaruiąc s ię  osobiście do p o p e ł n i e n i a  
tey z b r o d n i ,  p rze myś l iw a iąc  nad  d o g o d n e m i  
do  tego -środkami i wyb ie ra jąc  i mi a nu ią c  sie-  
p a c z o w ;  za m ie rz a ł  wy tęp ien ie  ro dz iny  cesa r ­
skie)-;  na leża ł  do p rzywrócen ia  czy nnośc i  p ó ł ­
n o c n e g o  towarzystwa,  k tó rem u p r z e ło ż y ł s k r e ­
ś l o n e  p rze z  s i ebie  zasady,  i nam aw ia ł  Xięc ia  
W o ł k o ń s k ie g o  d o , p o d b u rz a n ia  p o w i e r z o n e g o  
mu woyska.

.12.) M u r a w i e E f  A r t a  m o n ,  P u łk o w n ik  
pu łk u  A c h t e r s k i t g o  hu za ró w  (czł .  tow. po ł . )  
—  Z a m ie r z a ł  z a m o r d o w a n ie  Cesa rza ,  o f i aru­
jąc  s ię  po t rzykroć  osobiście  do w yko nan ia  te­
go  c z y n u ;  na leża ł  do  knowania  b u n t u ,  wc ią ­
gał  in n y c h  do t a yne go  towarzystwa i p r zy g o­
tow yw ał  swych  ko l l egów do  powstania .  ^

13) W a d k o w s k i ,  Chorąż y  pu łku  N i ż e ń -  
ekiego s t r ze lców k o n n y c h  (czł.  tow, połud. ) .  —• 
Z a m i e r z a ł  k ró lobóystwo i ivytępienie  całey  
ro d z in y  Cesar skiey  , do  czego  i i n n y c h  n a m a ­
wia ł ,  miał  udz ia ł  w k n o w a n i u  b u n tu  i r ozs ze ­
rzan ia  t a yne go  towarzys twa p r z y i m o w a n i e m  
cz łonków.  .

14) B e  c.za s n o w ,  C h o r ą ż y  gme y  a r ty l l e-  
rzyskiey  b rygad y  (czł .  tow. Z i e d n o c z .  Sław. )
.  S przys ięga ł  się na z a m o r d o w a n i e  Cesarza. ;
p o d b u r z a ł  i na m a w ia ł  p ros tych ż o ł n i e r zy  do  
pows tan ia  i p rzy ią ł  i e d n e g o  ko l l egę  do  towa­
rzystwa.

15) D a w i d ó w ,  d ym ts sy o n o w an y  P u ł k ó w ,  
(czł. tow. połud.^.  —  Z a m i e r z a ł  z a m o r d o w a ­
n i e  Ce sa rza  i w y tę p i en i e  Cesar skiey  famil i i ,  
Względem czego o d b y w ał y  s i ę  n a r ad y  w i e g o  
d o m u ;  by ł  spó łz a rz ąd zcą  taynęgo_ towarzy­
stwa i starał  s ię  o p ow ięk sz en ie  iego iako ernis- 
Saryusz;  g łoso wał  za p r o iek tem ods tąp ien ia  
kilku p r owi ncy y  C es a r s tw a ,  i p r zyg o to wy wał  
b u n t ,  po leca iąc  i e d n e y  k o m p a n i i  ar tyl i erzy -  
fikiey, aby do  akcyi była gotową.

{ D a l s z y  c iąg nastąp i , )

K r ó l e s t w o  ! P o l s ' k i e .
■Z W a r s z a w y  dn ia  17. S ie rpnia .

D n i a  13. m. bież.  w kościołach tu teyszyćh,  
z a m b o n  og ło sz on o  list pasterski  J  W.  J X .  A r ­
cyb i sk u p a ,  P r y m a s a ,  ozna y  muiący  , iż wiel ­
kie nab o ż eń s tw o  ju b i l e u sz o w e  rozp o c zn ie  s ię  
w W a r s z a w i e  dn ia  a. W r z e ś n i a  r. b. i t rwać 
będz ie  p rze z  p ó ł r o k u ,  ,to iest  do  dn ia  a.  M a r ­
ca roku 1827.

J O .  Xiąźę  San  Carlos ,  P o s e ł  n ad z w y cz ay n y  
Kró l a  J inci  H i s z p a ń s k ie g o ,  z .na leżący mi do  
i ego o r szaku  X ię c i e m  de  M o n t e m a r ,  H r a b i ą  
-Puerto u M a n u e l e m  V i b a r r i ,  p r z e ie ź d ź a ł  w 
tych d n i a ch  p rze z  tę s t o l i c ę , w pow roc ie  sw o­
im z Pe te r sb ur ga .

D n i a  14. b. m. w sądz ie  a pp e l l a cy in y m  król ,  
polsk.  o d by ła  s ię  p ie rwsza  sprawa r o z w o d o w a  
międ zy  m ał żo n k am i  w yzn an ia  moyź esz ow ego ,  
a to s tosownie  do  n o w e g o  p rawa.

D n i a  12. m.  bież.  bu rza  w wielu  rnieyscach 
oko l i cy W a r s z a w y  stała s ię  p r z y c z y n ą  szkód 
z n a c z n y c h ;  wiele  d r z e w  iest z ł a m a n y c h ,  da­
c h ó w - z e r w a n y c h , p ło tów p oo b a l o n y ch ,  a n a ­
wet  n ie k tó re  d o m y  d o z n a ły  uszkodzen ia .  W  
i e d n y m  z o g r o d ó w  tu teyszych  , w o k a - m g n i e -  
n i u  w ic he r  z  d r ze w a  g r usz ko w ego  ot rząsł  
wszys tek o w o c ,  tak źe  an i  i e d n a  g ruszka nie- 
pozos ta ł a  na  d rz e wi e ,

N i e m c y .
Z  n a d  M e n u  dn ia  12. Sierpnia .

D n i a  11. rn. b. p r z y b y ł  X ią ż ę  M e t t e rn ic h  do  
lA ank fo r t u ,  a dn ia  12. puśc i ł  s ię  w dal szą  d r o ­
gę  do  J o h a n n i s b e r g a .

Katol icki  p l e b an  w mias teczku T a y s z n ic ,  
po w rac a i ąc  i e d n e g o  w iec zor a  z c h ł o p e m  do  
d o m u ,  opuśc i ł  s ię  był  z n a c z n ie  za sw oim to­
w a r z y sz e m ,  i zos ta ł  n ap a d n ię ty  o d  n ie g o d z i ­
w e g o  cz ło w ie k a , który go k iiem w g ł ow ę  u d e ­
rzy ł .  N a  ośw ia dcz en i e  i e g o ,  iż iest spokoy-  
n y m  cz ło wie k ie m i n o w y m  p l e b a n e m ,  o d e ­
b ra ł  d r u g ie  i t rzecie u d e r z e n i e  i upadł  p rawie  
b ez  zm ys łó w  na  z i emię .  C h l a p  n ie m o g ą c  s ię  
za p l e b a n e m  d o cz ek a ć ,  b i eg n ie  n a p o w r ó t ,  i 
w idzą c  co s ię  s t a ł o , r o b i  nap a s tn ik ow i ,  któ­
re g o  p o z n a ł ,  wyrz u ty  za n ie go d z iw y  iego, po­
s t ę p e k ,  k tórego eię na z a c n y m  x i ę d z u  d o p u ­
śc i ł ,  i sam od  n ie g o  ś m i e r t e l n y m  raz em  na  
z i e m i ę  p ow al o n y  zos ta i e .  P l e b a n  zaś p r z y ­
szed ł zwolna do sieb ie , i z strachem i bez si ł
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zagram ol i ł s ię  cło domu. Niezwaźaiąc na wła­
sne  rany , posłał  czemprędzey  swoietnu towa­
rzyszowi lekarza i chirurga na po m oc ,  lecz 
ten iuż był  bez duszy.  Zaboyca ma się iuż 
znaydować  w więzieniu.  Skryta złość za to, 
iż pleban serio go przymuszał  do pusełania 
dzieci  do szkoły,  ma być przyczyną mord er ­
stwa.

Z  W e i n h e i m  ( w  I ładeńskie in)  
dnia 7. Sierpnia.

Czytal iśmy iuż nie  raz w publ icznych pi­
smach  doniesien ia  o nadzwyczaynem obro­
dz en iu  się wina w tym roku. X z naszey oko­
l icy to sarno donieść możemy.  YV ogrodzie 
dziedzica Schmidt  w H em sb ach  okrywai*. 
ch łodnik  7 stóp wysoki trzy szczepy, z(których 
pierwszy ma 498, drugi 486, a trzeci 509 gron 
na  sobie.  Jeże li  się to i indziey na po iedyń-  
czych szczepach natrafi,  to iednak przykład 
ten  o t rzech blisko siebie s toiących,  które 
r azem  wydały J493 grona ,  bez wątpienia do 
nayrzadszych w swoim rodza iu należeć musi.

A  u s t  r  j  a.
Z  W i e d n i a  dnia 14. Sierpnia.

P o d łu g  wiadomości  z Jassów — pisze D o - 
Strzegacz Austriacki — pe łnomocnicy  Por ty 
n a  obrady w A k ie rm a n ie ,  wyiechali  dnia 1. 
m.  b. z kwarantany Skuleni ,  udaiąc się w dal­
szą drogę  ku mieyscu przeznaczenia  “swego, 
gdz ie dnia 4, lub 5. tegoż m. stanąć zamyślali.

D o n o s z ą  z Tr ies tu  pod d ni em  5. m. bież. ; 
Dawnieysze  listy z Napoli  di Romania  niepi- 
sały o niczem i a k tylko o spodziewanem przy­
byciu Lo rd a  Cochrane .  1’yrnczastm odudzie-  
lone y  n iedawno wiadomości  z Korfu o isto- 
tnem iego przybyciu ,  nie słychać tu nic wie 
cey. Naynowsze  listy z A n ko ny  dnia 2. tn.b.  
do noszą  tylko,  iż Cochrane  znayduie  się w 
Nap o l i  di Romania.  Tuteys i Grecy wygląda- 
ią z niecierpl iwością świeższych o n im wia- 
domośc i .  (Pow.  Gaz.)

W ł o c h  y.
Z  R z y m u  dnia 3. Sierpnia.

Z  pomiędzy  nowin  dz iennych  ta iest nay- 
ważnieysza,  iż dotychczasowy ochmistrz świę ­

tego pałacu apostolskiego i cenzor  papiezki 
został odd a lonym,  a oyciec V e l z i ,  z tegoż 
samego (dominikańskiego)  zakonu na iego 
tnicysce mianowanym.  Słychać także, iż O y ­
ciec Sw. Arcy biskupstwu Rawenneńskiemu,  
matącemu iuż i tak 20,000 Skudów rocznego 
d o c h o d u ,  wyznaczył  ieszcze 4000 Skudów 
z innyc h  funduszów,  a to na przywrócenie  
tam znow u inkwizycyi. Środek ten ma mieć 
na  celu zostrzenie karności między tamecznem 
duchowieńs twem,  które w ostatnich czasach 
cokolwiek ostygło.

N ie dawno wyszedł nowy edykt przeciw tay- 
^  ^  to w 3 rzy st wo m j slsnowiący ksrę śmierci  
na każdego,  ktoby odtąd został ich członkiem. 
Kto do dnia 13. Marca 1827 dobrowoln ie  wy­
zn a ,  iż na leża ł  lub ieszcze na leży do tako­
wych towarzystw, uwoln ionym będzie od wy- 
rzeczoney w edykcie kary,  którey w przeci ­
wnym razie bez ohyby ulegnie.

D ni a  31. L ipca obchodzono w kościele j e ­
zuickim doroczną  uroczystość zakonodawcy 
Je zu i tó w,  I g n a c e g o  d e  L o j o l a .

Summa ofiar na odbudowanie  kościoła Sw. 
Pawła ,  od dnia I. Kwietnia do dnia 25. Lipca,  
wynosi ła  38,078 Skudów;  ogół  ofiar wynosi  
852,379 Skudów.

D ni a  23. z. m. wieczór  o godz inie  u t e y ,  
Kardynał  Hivarola w Rawenn ie  o mało nieu* 
tracił życia. Gdy iecha łz  Kanon,  kiem Ignacym 
Muti  do domu,  strzelono do powozu,  lecz ku- 
la nieugodzi ła  Kardynał a ,  tylko kanonika.  
Domysia ią  s ię ,  ,ż tę zbrodnię  pope łni ł  iakiś 
obcy człowiek,  którego widziano kręcącego 
się przed d o m e m  Uasponi,  gdzie stał powoź 
Kardynała.  Magistrat kazał śpiewać Te Deurn 
z powodu szczęśliwego zachowania życia Kar­
dynała.  — Szczęśliwe i nieszczęśliwe razem 
w ydarzenie ;  radość i smutek;  T t  D eum  i D e  
profundis.

W  Neapolu  umar ł  dnia 22. z. m. Soletni 
sławny ast ronom P. Piazzi,  Dyrektor  postrze- 
galń w N eapo lu  i Pa le rmie .  Ta m ż e  umar ł  
w Czerwcu nieiakiś Augus ty n  L imandol i ,  
przeżywszy .102 lat.

(Dwa Dodatki.)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 23. Sierpnia 1826.)

F  r a n c y a.
Z  P a r y  i  a dnia 8* Sierpnia.

D n i a  9. m b. Król Jm ć prezydował w Ra ­
d z i e  Ministrów od I i j  do I j ;  zaraz potem o d ­
była się rada gabine towa,  na którey,  oprócz 
Ministrów Sekretarzów Startu, p rzytomni  byli 
Minis trowie  Stanu:  Podhrabia  La ine ,  Hrabia  
R o y ,  Baron Por ta l ,  Martignac i Radzcy  Sta­
n u  Jur ien  i Margrabia  de JBouthillier. Rada 
gabinetowa,  na którey także Król prezydował,  
skończyła się o trzech kwadransach na 6tą. 
N a  obu  posiedzeniach był Delfin obecnym.  

Xiąźę Orleański  powróci ł  do Paryża. _
P rz e d  3 laty przybyła do P a r \ ź a  riieiakas 

panna  Desnoyers,  kreolka z Guadelupy ,  z m ł o ­
dą n iewoln icą  nazwiskiem Celia,  którą kupiła 
za lgoo Franków na wvskie Martynice.  Ce­
lia, która znała prawo dla n iewoln ików,  iż ci 
zstąpiwszy na ziemię francuzką etaią się wol­
n y m i ,  porzuciła swą  panią,  która się bardzo 
przykro z n ią  obchodzi ła , i szukała przytułku 
U pewnego dla wieku i charakteru poważanego 
oficera. Panna  Desnoyers zapozwała z b i e ­
głą Celią do sądu ,  uda iąc,  i i  ona nie iest iey 
niewolnicą,  lecz powierzoną  iey sierotą. Spra­
wa ta odbywać się wkrótce będzie w sądzie 
policyinym,  a Pa n  Claveau ,  obrońca młodey  
n iewoln icy ,  wydał  iuź drukiem notę  w tey 
inierze.  W e z w a ł  on kilku osiadłych w Pary-  
iy  kolorowych do rady familiyney,  ile ze C e ­
lia żadnych krewnych niema.

Pe wi en  xiądz nazwiskiem Mingrad,  z am or ­
dowawszy przed kilku iaty niewiastę z swey 
Parafii ,  ściganym będąc sądownie ,  uszedł do 
Piemontu,  gdzie siedzi w twierdzy Fenestreł-.  
*•> N a p r ó i n o  starali 6ię krewni  zamordowa-

n ey  o wydanie zabóycy ,  a brat i ey,  nazwi* 
skiem Gt-rin, który się ut rzymuie z przedawa- 
nia po iarmarkarh i targach p isma: „ N o w e
opisanie straszliwego morderstwa ,  pope łn i o­
nego  przez xięcJza Ming ra t“ , został n ied a­
wno na mocy ustawy z roku 1724 za bezpra­
wne  książek przedawanie,  na zapłacenie zna- 
C2tiey kary p ien iężney  skazany. Te ra z  pisma 
publ iczne  zawieraią prośbę Ger ina  do Mini ­
stra spraw zagran icznych ,  w którey się uska­
rża , ż e , lubo Izba  Parów prośbę  iego o wy­
danie  xiędza Mingra t  iuź dawno do niego o d e ­
słała , żadnego ieszcze kroku w tey rzeczy nie 
przedsięwziął .  Wdraża  on  wsw oi ey  do M i­
nistra prośbie :  „Spra wit-dliwość, spokoyność  
r od z in ,  h o n o r  m a łż o n k ó w , bezpieczeństwo 
publ iczne ,  a przedewszystkiem dobrze  z rozu­
miany interes duchowieńs twa,  wymagaią  za­
dośćuczynienia prawom i ukarania xiędza, 
który w swey brutalney rozpuście źorię po bo­
żnego i uczciwego rolnika zamordował.  O d  
chwi l i ,  w którey zacząłem żądać ukarania za ­
bóycy,  ścigaią mnie złorzeczenia xięźy wszę­
dz ie ,  gdzie tylko się obrócę.  Zabraniaią mi 
przedawariia wiadomości  o szkaradnetn mor­
derstwie,  pod p o z o r e m , iż nie iestem księga­
rzem. Gdzie  groźbami niczego niedokaźą,  
staraią się uiąć mnie  obietr.ic.ami, i tak n i eda ­
wno ofiarował mi pewien s iądź  w Rochel i i  
50,000 F r ank ów ,  ieżeli milczeć zechcę.  — 
W  nadzie i ,  iż J W P a n  wydasz rozkaz, ażeby  
winowayca oddany był w ręce sprawiedl iwo­
ści , piszę się i t. d.“

Xięźa  katoliccy w Vesoul ,  poważyli  s ię p rzed  
kilku dniami fcoletniemu od  dawnego czasu d y  
ini ssyonowancmu Oficerowi od  żandarmeri i*
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który u m ar łb ez  ich pom ocy, odm ówić nietylko 
poświecenia  w kościele , ale zgoła i uczciwe­
go pogrzebu ,  i kazali go cicho pogrzebać w 
zakątku cm entarza ,  który iest dla zb rodn iów  
przeznaczony . R ozgłoszona o tem p o  m ie­
ście wiadomość, stała się hasłem powszechnej* 
n iechęci.  O b urzy ły  się tym postępkiem na­
wet władze cyw ilnej dway ławnicy i urzędnik  
policyi poszli na cm en ta rz ,  kazali odkopać 
ciało i zrobić mu grób przyzwoity.

Z  obozu popisowego z pod St. O m e r  zaszły 
były zaża len ia ,  iż namioty tak są stare i po ­
d ar te ,  iż wcale żołnierza  przeciw  zm ianom  
pow ietrza  niezasłaniaią. Skutkowało to, gdyż 
lak ied en  z dz ienników  d o n o s i ,  In te n d e n t  
woy9k posłał każdem u batalionowi z 8 kom ­
pan ii  z łożonem u  po  kilka motków nici i po  
p ięć  igieł.

Za  wypracowanie op in ii  przeciw dz ie łu  P a ­
n a  M ontlosier  ofiarowano n a js ła w n ie js z y m  
adwokatom  bardzo korzystne w arunk i,  lecz 
nap różno .

N aynow szy  dziennik  praw zawiera potwier­
d zen ie  8iedmnastu klasztorów urszulinek.

P iszą  z Madrytu pod dn iem  27. L ip ca  , iż 
tars wciąż przybiegaią  gońce do zagranicz­
n y ch  Posłów ; źe sarn angielski P ose ł  od eb ra ł  
trzech w ostatnich dniach.

„M ów ią  o maiącern wkrótce nastąpić zeb ra ­
n iu  s i ę  Marszałków Francyi,  a to w nader  wa- 
żnym  in te re s ie " ,  mówi Arystarch, który czy 
ip t czy nieśpi, zawsze tylko o woynie marzy.
 Gwiazda czyni tę  uwagę, i i  na nieszczęście
41* tey wiadomości tylko trzech  Marszałków 
srnayduie s ię  obecnie  w Paryżu .

P ub liczne  listy okrętowe n ap e łn io n e  aą do­
n ies ien iam i o szkodach , które p o łu d n io w o ­
amerykańscy korsarze na pó łnocnych  b rze ­
gach Hiszpanii  wyrządzaią. H a n d e l  n ab rze-  
zny całkiem us ta ł ,  i nawet rybacy nie  śmieią 
i i ę  wychylić na morze.

Gwiazda zapew nia ,  iż J ó z e f  B onaparte  n ie -  
w yiechał ieszcze z pó łnocney  A m eryk i.

W ielk ie  upały  — iak z n iektórych powia­
tów D epartam en tu  A u b ę  piszą — bardzo za ­
szkodziły w inogronom , spodziewaią się ie- 
tinak dobrego  sprzę tu ,  chociaż wicie iagod 
pucpadało .

Sąd kassacyiny potwierdził uznanie  za nie­
ważny zapisu pewnego zmarłego P .  L ep ine  Je-

Zi i tom  w St» A ch eu l  {o którym daw nie j  pi* 
saliśmy),

W  Codzienney b ron i żarliwie Jezu itów  iakiś 
P an  d e  Q uatrebarbes . „C zyż  marriy, mówi, 
odpychać od siebie środki pomocne, które nam 
o n i  poda ią?  W tenczas otrząsnąwszy pył z o- 
buwia, póydą zaszczepić krzyż pod  innem  n ie ­
b e m ."  N a  co Dziennik handlowy dodaie: 
,.A rnen!(i

Gazeta Ł ugduńska  umieściła artykuł pod 
nap isem : Pismo łaydaków, ło tró w , złodziei 
i  innych filozofów rewolucyinych miasta X. d o 
H rab iego  de M ontlosier ."  T reść  eodna n a ­
pisu.

Gazety nasze umieściły o dezw ę wydaną 
p rzez  stronnictwo apostolskie Portugalii prze­
ciwko nowey formie rządu, którą nazywa dzie­
łem  partyi wywracaiącey tron i ołtarz. Zaczy­
n a  od tego, źe pod ług  starodawnych praw m o­
narchii naystarszy syn królewski, aby być przy­
puszczonym do następstwa, w Portugalii mie­
szkać w in ien ,  odwołuie się do sprawiedliwości 
Cesarza  Austryackiego i kończy wykrzyknie- 
n ie rn :  „ N ie c h  iy ie  nasz Król D o n  Miguel! 
n iech  żyie dostoyna matka i rodzina królewska! 
n iech  iy ie  nasza ś. religia! n iech żyią dobrzy 
i  poczciwi Pcrtugalczykawie 1“

Malarz Champmartin , który z xiędzem Des- 
m azures  udaie się do Je ro z o l im y , był w Stam­
bule świadkiem ostatniey rewolucyi i chce t  
niey sceny odmalować w wielkich obrazach, 
i posłać do Paryża portret A gi-B aszy , iedney 
z najw iększych osób w T u rcy i ,  który m u bio­
rącem u rysunek spokoynie siedział, wtenczas 
gdy n a  pólumarłe ciała pomordowanych przed 
iego drzwiami w stosach składano.

M łodzi E g ip c ja n ie  , którzy iadą  do Paryża, 
sp raw uią  się dosyć niesfornie . Zwoszczyfc 
pocztowy niewie sobie rady z n im i;  lub ią  uży­
wać wiele czasu do  ied zen ia ,  i bardzo się dą- 
sa ią ,  iż regu lam in  pocztowy tylko kilka m inut 
na picie kawy przeznaczył. G ościnn i w na­
szych  winnicznych departam entach nie  bar­
dzo wychwalają tych m łodych  mędrków egi­
pskich, którzy tylko patrzą na wino a piią 
wodę. (D z is ie jsze  gazety wcale inaczey śpie- 
w aią: „M ło d z i  egipscy studenci przybyli iuż 
wszyscy do Paryża i rozpoczęli iuż swoie na­
uki w urządzonym  na to umyślnie dom u. W 
dziedzińcu  suw ia tą  dla n ich m ecze t ,  i  *a«pa-
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Iruią ich piwnice win ami ,  gdyż u w a ż a n o , iż 
n iegardzą  zupełnie  tym napoiern.“ )

W i e l u  Adwokatów z Bourges  oświadczyli  
*ię względem denuncyacyi  Pana  Montlosier ,  
i i  według  ich zdania Jezuic i  n ie  na  mocy 
Król, edyktu z r. 1764. (przez który to towarzy­
stwo ro z w ią z a n o ) ,  ale za utrzyrcyw'ane z wio­
ski z obcem mocars twem do odpowiedz ia lno­
ści pociąguieni  być tnogą.

Sądy nasze maią teraz do czynienia  z m n ó ­
stwem procesów drukarskich,  a mianowicie 
o biografii osób iyiących.  Książki te, maiące 
*a cel osoby w n ic h  opisane wyszydzić i w o- 
czach publiczności  poniżyć ,  bardzo^ l icznie 
drukowane  sprzedawane  bywaią t a n i o ,  aby 
temłatwiey rozlewać truciznę, Ńapastuią  one  
wszystkie os ob y ,  które przez swe położenie  
publiczność interesować m og ą ,  a rodacy nasi 
znani  z g rzecz noś c i , daią się nawet  uwodzić 
chęci zysku do  szkalowania płci p ięknćy .  W  
w wyszłey n iedawno na  widok „Biografii  dam 
dworskich“ , zdeptana  iest wszelka przystoy- 
łiość, a zgorszenie  posunięte do naywyźszegó 
stopnia, P ozw ano  autorow tego paszkwilu,  
równie iak i tych, co biografie Deputowanych ,  
Minis t rów,  Parów,  uczonych  a  nawet Kom-  
Inissarzów policyi  powydawali .

Xi  Or leanu kazał był wydać przez Barona 
de Stael Pan u  Eynard  6000 fr. na  lekarstwa a 
ąooo na inne  potrzeby dla nieszczęśliwych 
Greków. Gdy Pan  Eyna rd  składał Xięciu 
Uszanowanie wCarouge,  otrzymał  ieszcze $ 0 0 0  
fr. a od  Xięźniczki Mademoisel le d’Or ieaus
drugie tyle. .

Korrespondent  P a n a  E y n a r d  dono s i  z Z a n ­
ie pod dnie tn 27. Czerwca  o naylkliwszych 
scenach,  które mieli f rancuzcy podróżni ,  H r .  
Labo rde  i t. d. odwiedzaiąc kochającą swoy 
naród  z zapa łem i opłakuiącą nieszczę­
ścia wdowę hero icznego Marka Botzaris,  kto- 
Tey io le tniemu synowi A d m i ra ł  angielski bir
H a r r y  N eale  6zpadę podarow ał.

Podobało  się onegday  Gwiaździe: zasmucic
Przyiacioł Greków s a m e m i  niepomyslne im d o ­
niesieniami ( lubo ich źródła niepodaie) z drwa 
29. L ipca :  Między  Grekami  mniey teraz zgo ­
dy niż dawniev.  Nowy rząd słabszy niż Prze* 
»Hy, U d a ł  o n  się na wysepkę Burgią pod 
Klauplicm, które zayniwią Sultoci i1 Kuui t l io -  
•śiM ecbcąę wydać w arow ut, dopóki ni*.odbte>

rą  zaległego żołdu.  Niektóre  wsie w Attifca 
poddały się Turkorn.  Przeds ięwzięcia Ilira- 
Iiitna wymierzone  są przeciw Mainottom,  któ- 
xzy niewychyliwszy się nigdy z swych gór,  
aby pomagać in n y m  Grekom , niech się teraz 
i z ich s trony i a d u e y  ni-espodziewaią pomocy.  
Eskadra  amerykańska pod K ominodorem Ro d­
gers znayduie  się przy Dardane llach .  G e n e ­
ra ł  Paulucci  stoi z oddz iałem okrętów austry- 
ackich w Smirnie .  W ic e - A d m ir a ł  Nea le  to- 
samo,

JPI i s z  p a n i a.
Z  M a d r y t u  dnia 2. Sie rpnia .

P a n  Recacho  powróci ł  tu zS o la r  de  Cabras,  
lecz — bez  amnestyi .  D w ó r  znayduie  się o-'  
becnie  w S i g u e n z a , zkąd poiedzie do Guada­
laja ra .  T a m  będzi® Król gościem Xiąźęcia 
Infantado.  Pa łac Xiąźęcia w tern mieście był  
niegdyś mieszkaniem Cyda ,  który go odebrał  
był ikrolom rnaurytańskim Toletu.  Archi tek­
tura wystawia osobliwszą mieszaninę  gotyckie­
g o  i arabskiego g u s tu ; w n ie iedne m mieyscu 
w murze sterczy połxiężyc nad herbami ;  co 
d ow odz i ,  iż,w owych czasach między muzuł ­
manami  a chrześcianami związki  i amil iyne 
miały miey6ce.

Tuteyszy  P o s e ł  francuzki wezwał  mieszka- 
iących tu Eranc uzów ,  a ż t by  tylko czarne ka­
pe lusze  nosili,  gdyż rnorągowate , a mianowi­
c ie  iasno-szare są hasłem schadzko wetu.

Naynowsze wiadomości  z zachodnich pro- 
wincyy nie są pomyślne .  W  Es t remadurze  
panuie  wielkie roziątrzenie.  Granada  ma być 
d o  szczętu zniszczona przez t rzęsienie ziemi.  
W .  Rządzcy w Yelves i A lmeida  (Por tuga l ia)  
i al i l i  się (iak mówi Konstytueyonista)  przed 
W .  Rządzcami w Badajoz i C iu dad-Ro dr igo  
z  powodu wprowadzania przez granicę do 
Portugal i i  l icznych exernplarzy odezw bun­
towniczych,  Po s ła no  iuź to dział ze  wszy­
stkimi potr/.ebaini z Sewilli do Merydy;  ino< 
i e  to iest początek k or do nu ,  krórymby nasze 
stronuietwo apostolskie Portugalia^ opasać 
chciało.  —  W  skarbie naszym wciąż pustki. 
Robotn icy na drodze z Cuenca do Solar nic- 
odebrawszy od nieiakicgo czasu zapłaty,  na­
padli dnia 26, z. m. na transport  wiktuałówy 
i ziedli  chleb dla szwaycarow w królewskiej  
służbie przeznaczony,  Powiadaią,  żc iuż dru­
gi raz tym »pe*wbs» s ię pu iy wilij i  to b«a do-
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znania naymnieyszey przeszkody,  gdyż eskor­
ta na widok 3000 wygłodniałych figur w roz ­
sypkę poszła.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y  dnia 22. Lipca.

Dzisieysza urzędowa gazeta wspomina o d o ­
da tkowym artykule traktatu pod  dniem 29. 
Sierpnia 1825- między Portugal ię  i Brazylię 
zawar tego.  W  skutku tego artykułu zapłaci 
Brazyl ia Portugali i  raz nazawsze dwa mill io- 
n y  Funtów Śterl. T ę  su mm ę zaspołmione 
b ę d ę  wszelkie nawzaietnne pre tensy e ,  wyią- 
wszy pretensye za przewozy woyska. Brazy­
l ia dope łn i  swego obowięzku przez^ wypła­
cenie  s u m m ,  które rzęd Portugalski w P a ­
źdz ierniku 1823- w L o n d y n ie  zaciągnął ,  a re ­
sztę odda ratami w cięgu iednego  roku, rachu- 
ięc od dnia za twierdzenia tego artykułu do ­
datkowego.

Hzęd usunę ł  mnicha Augus tyna  de Mazeda  
od  redakcyi gazety urzędowey , z p rzyczyny,  
i i  iego artykuły zupełnie  przec iwną  o b ecne­
mu  systematowi maię-dęznosc.

I n t e n d e n t  policyi wydał  pod dniem 14. m. 
b .  bardzo ostry rozkaz przeciw wichrzycielom 
spokoyności  w teatrze, pod zagrożeniem wię­
zienia  i zupe łnego  od odwiedz in  teatralnych
wyłączenia.

Wyszły osobne  rozporządzenia  względem 
przysięgi  konstytucyiney.  Program przepisu­
je porządek,  w który in się uroczystość ta ma

°  Od kilku dowódzców pułkowych nadeszły 
adressa zareczaięce posłuszeństwo i wierność 
sułodey Krolowey.

A n g l i a .

Z L o n d y n u  dnia 12. Sierpnia.
W  t ayney radzie dnia 27. z. m. uchwalono  

da lsze  odroczenie par lamentu do dnia 2. L i ­
stopada.

W czor ay  wysłano depesze z biorą spraw 
zagranicznych  do Lorda  Granvi l le do Paryża,  
także przez  Go the nbu rg  do Po6ła naszego
w Bossy i. . .

Państwo Ca n n in g  bawię teraz w Br ighton,  
wraz z teraźnieyszy m mówcę Izby  niższey.

N i e m i ł o  nam się do wiedz ieć ,  że wyłado­
w an e  n a  usługi Greków statki parowe,  nie 
wiemy na czyie żądanie i dla czego ,  na l a -  
rnizie zat rzymane  zostały.

P o d łu g  nay świeższych listów z D ud le y  i Bir- 
mingham,  bunt węglarzy wznieca wielką oba­
w ę  w taineczney okolicy. Mnóstwo ludz ij te -  
go gatunku przechodzi  się po różnych miey* 
scach,  p rowadząc  przed sobę w ó z , na którym 
o gr om na  bryła węglista. Ótawaią przede* 
drzwiami mieszkań,  grożąc podpale n ie m tym, 
coby itn nic nie dali. Poprzylepial i  oświad­
c z e n ie ,  p rzez  które śmiercią zagrozili  wszy­
stkim rob o tn ik om ,  którzyby w węglarniach 
pracowali  za mnieyszą dz ie nną  zapłatę,  iak 
4 szyl ingi  (około 10 zł. poi.) Ścięgaię oddz ia ­
ły woyska,  dla przywrócenia spokoyności .

Ż ni w a ,  a osobliwie zbiór  pszenicy ,  w wie­
lu  prowincyach  iuż skończone.  Tak  iest o b ­
fite i d o b r e ,  źe nie  zapatniętaią gospodarze,  
aby im się kiedy w iak dobrym gatunku i tak 
obficie obrodz iło.  Sianu iednak i sz tucznym 
łękom zaszkodziło gorąco.  Za  osobliwość te­
goroczną  uważaią mnóstwo zwierzyny,  a oso­
bliwie kuropatew.

Pożar  t łustego gruntu  w okolicy Sheffield 
trwa ieszcze i owszem bardziey się rozszerzył;  
przest rzeń 1500 stay siawia obraz palącego się 
morza.  Nasi  au torowie ,  których doląd żadna 
prawo nie zasłaniało od gratiieźy ze strony 
Księgarzy i Dyrektorów teatrów, bardzo się 
intt  resuią pracami kommissyi ,  t rudniącey się 
u r a z  w Paryżu proiektem do prawa,  zastrze- 
gaięcego autorom literacką własność. Słychać, 
ze pisarze naycelnieysi  angielscy podadzą pe- 
tycyą o przyięcie francuskiego prawa pod  tym 
względem.

W y d a n e  n iedawno „Zycie Mi ł tona“  zboga- 
coue  teraz zostało n ie zna iomemi  dotąd doda ­
tkami z a rchiwum kraiowego czerpajiemi,  któ­
re autor  winien P a n u  Ministrowi Peel .

Dn ia  4 Lipca (rocznica uroczystego obcho­
du n iepodległości  amerykańskie)-) o tworzono 
w Nowym Yorku teatr Lafayetta.

D o b r o c z y n n o ś ć .
Dla  dotkniętych klęskami woyny Greków i 

ich familii z łozono tlaisze ofiary:
14s) Z  W ń lk ic h  Bartodziey pod Bydgoszczą 

nadesłano 2 Tał.  149) Pizez Panią kantorową 
Pauli  w' Poznaniu pomiędzy iey uczniami u* 
zbierane 7 tal 22 śgr. b fen.

O d  Nro.  148. do 149. o g ó łe m  9 T a ł .  22 śgr. 6 f,
Poznań  dnia 22. ifierpnia 182b.

Towarzystwo zbierania ofiar dla Greków.
(Dodatek drugii)

l
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Rozmaite W iadbmości.
— P o z n a ń  dnia 22. Sierpnia. —  W  tey  

chwili nadeszła tu smutna n ow in a!  Z esz łey  
nocy sroźył się  straszliwy pożar ognia w powia­
towym m ieście S z a m o t u ł y ,  i podług dotych­
czasowego doniesienia  50 —  52 d om p w  w  p e ­
c y n ę  obrócił. —  D ru ga  zasrnucaiąca w iad o­
mość nadeszła z W ło c h  o n ieszczęśliw ey przy* 
Padkowey śmierci p e łn ego  nadziei młodzieńca,  
ziomka naszego. —  P o  uzyskaniu dokładniey-  
szych wiadomości,  pośpieszem y z udzieleniem  
*ch czytelnikom.

W  n ocy  z dnia 1, na 2gi I^ipca, g łó w n y  kon­
troler c e l n y  H i l d  e b  r a n  dt  i Rektor (sic) G o t- 
s c h o  1 z  P o z n a n ia ,  iadąc z Brzega do Opola  
( w Śląsk u ) ,  zostali pod Jaegerndorf napadnięci 
°d trzech zbroynych w  siekiery dryblasów, 
Jecz wzięli się do obrony tak odważnie i z  taką 
Umysłu przytomnością, i i  dw óch  napastników  
Uciekło, a trzeciego w oźnica pochwycił i przy­
czyniał. Mają t o b y ć  cieśle z  powiatu Brzeg-  
5̂ iego, których n iem in ie  zasłużona kara.

2  iarmarku na w e łn ę  w  Kasstl kontenci byli 
Przedawcy. Z w iez ion a  na targ wełna —  nawet  
z H annow eru  i z okolicy S zw ein fu r tu ,—  oko-  
ł° 2ooo cetnarów, w kilku godzinach  była roz­
przedaną.

P ew ien  adwokat w  K olm arze zapisał n ieda­
wno (?) instytutowi waryiatów 7 ł ,ooo lu an k ów .  
»2arobiłem  ie —  słowa testamentu —  od tych, 
Co całe swe życie na pieniactwie trwonią; wra- 
^ m  ie więc w łaściwem u m iey sc u .”

2 w ielu  stron ciągle d onoszą  o burzach, p io ­
n a c h ,  gradach i t. p. i spustoszeniach przez  
n‘ezrządzanych. I t ak  n .p .  zN id er lan dów  do­
k a ż ą  pod dniem 13.Sierpnia: „ W  tych dniach  
Udeizył: piorun w bardzo rybną sadzawkę pod  
j^hmwegen. Natychmiast zaczęły  n ieżyw e ry-- 
Wy pływ ać po w o d z ie ,  która zupełn ie zczernia- 
* bardziey zcieplała. P rzez kilka dni n ie -  

Clłcią}0 bydło pić z tey sadzawki, i nareszcie  
otTząsaiącsię zaczę ło  zn ow u  w ody kosztować.”

W  sięgarn i F .  A .  H e r b i g a  w Berlinie  
Przy u l i Cy JJnter den Linden  Nro. 43 wychodzi  
w niemieckim ięzyku dzie ło  m ed yczne  pod  
. ty tu łem :

■^natomiczno - chirurgiczne Tablice
(■Anatomiach  -  chirurgisch< Abbildungtn)

z  opisaniem  chirurgicznych operacyy podług  
m etod

R u s t a ,  G r a e f e g o  i K l u g s
przez

L u d w i k a  L i e r k o w s k i e g o  
z przem ową N adzw yczayn ego  taynego Radzcy  
m edycyny J. N. Rusta in 8vo, z 40  tablicami 
w ośm iu oddziałach , z  których dotąd trzy na  
widok publiczny wyszły.

D z ie ło  n in ieysze podług papieru i iilumino-  
wania ma ceny iak następuie:

N u m er  I.  na welinow ym  papierze z  illumi-  
n ow an em i tablicami kosztuie oddział na 
prenumeratę złotych  1 2 .

N u m er  I I .  na zwyczaynym  papierze z kolo.  
rowanem i tylko naczyniami krwistemi 
złotych  9,

N u m er  I I I ,  na zw yczaynym  papierze z i l lu -  
m inow anem i odciskami złotych  7,

K iedy R u s t  w przem ow ie do tego dzieła  
m ów i: „że  nieposiadamy dotychczas podob ne­
go  dzie ła ,  któreby sw oiem u celowi; w tym sto­
pniu odpowiadało  iak n in ieysze,  zalecaiące s ię  
przed wszystkiemi in n em i zupełnością  i uczą-  
cem  w ystaw ien iem , które równie poęzynaią-  
cem u  uczn iow i i nauczycie low i iako i prakty­
cznem u  lekarzowi i operatorowi z naywiększą  
korzyścią posłużyć m o że“ ; dosyć będzie w sp o­
m nieć  tak wytrawny są d ,  aby uwagę medy-  
czney  publiczności na ow o  przedsięwzięcie  
zwrócić. Co po w ielu  m ieyscach zarzucone  
b y ło ,  2ostało tutay połączone. W ydawca,'  
ażeby  iak n aypow szechniey  m ógł rozszerzyć  
ninieysze dzie ło  ku wspólnem u użytkowi, od- 
daie ie w n aynifszey  cenie w  porównaniu z ! 
dziełami Rosenm iillera, Lodera i innych .

D z ie ło  n in ieysze  m ożna w  P o z n a n i u ,  
w iię g a rn i  M  i 1 1 1 e r a  dostać,

O B W I E S Z C Z E N I E .
J ó z e f  Hrabia K w i  l e c  k i  z W róblewa  

w P ow iec ie  Szamotulskim z małżonką swoią .  
A l e x a n d r ą  z H rabiów  S o b o l e w s k i c h  
kontraktem przedślubnym na dniu 2 3 .Czerwca  
r. z, zawartym, dnia 12. Czerwca r. b , sądownie  
ogłoszonym , wspólność maiątku i dorobku p o - . 
między sobą wyłączyli,

Poznań dnia 19. Czerwca 1 8 2 6 .
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Dzierżawca Karol Jan  G e r l a c h  z Malacho- 

wa w powiecie Szremskiin i Krystyaria Juliana 
U a u t z w Karchowie pod Lesznem kontraktem 
przedślubnym przed Król. Sądem Pokoiu w L e­
sznie 18. Kwietnia r. b. zawartym wspólność 
maiątku i dorobku pomiędzy sobą wyłączyli.

Poznań dnia 10. Lipca r8?6. 
K r ó l e w s k o - P r u s k i S ą d Z i e m i a ń s k i .

o b w i e s z c z e n i e "

D o przedaźy pozostałości Szarnbelana Chła­
powskiego, z sreber, bielizny, garderoby, i 
sprzętów składaiącey się, iako też do przedaźy 
dwóch damskich łańcuszków złotych i iednego 
łańcuszka złotego do zegarka, wyznaczyliśmy 
termin na

d z i e ń  5 ty W r z e ś n i a  r. b.
O godzinie lotey zrana przed Referendaryu- 
azern Carqueville w kamienicy Douchego pod 
Nro. 6. w rynku,  na który ochotę kupna maią- 
eych wzywamy.

Poznań dnia 31. Lipca r8?6.
Królewsko-Pruski S |d  Ziemiański. 

O B  w i e s z c z e n i e "
Kamienica Wildegansów w mieście tutey- 

szem przy ulicy Wronieckiey pod liczbą 298- 
położona, od Sgo. Michała 1827 r. b. do Sgo. 
Michała 1827. roku w terminie

d n i a  6. W r z e ś n i a  r- b. 
o godzinie ictey zrana przed Deputowanym 
Referendaryuszern Studnitz w naszey Izbie In- 
strukcyiney w dzrerzawę wypuszczoną zosta­
n ie ,  i na termin ten ochotę dzierżawienia ma­
jących z tein oznaymieniem w2ywamy, i ź wa­
runki naymu w registraturze naszey przeyrza- 
ne bydź mogą,

Poznań  dnia to. Sierpnia 1826.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Kupiec żydowski H e r r m a n n  S c h i f f  i żona 

tegoż Erederyka z B e n d y x o w z  Wolsztyna, 
wyłączyli pomiędzy sobą w skutek intercyzy 
przed ślubem zawartey, wspólność maiątku.

Co się ninieyszern, stosownie do eiystuią- 
cych przepisów prawnych do publiczney po- 
daie wiadomości.

Międzyrzecz dnia g. Czerwca i8s6 .
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Przyaresztowanie niektórych względem ma' ; 

łych kradzieży z dóbr Szczepowic w tuteyszym 
Powiecie leżących, do inkwizycyi pociągnie- 
nych chłopów, żon chłopskich i sług, miało po­
dług doniesienia Państwa tychże dóbr dać po­
w ód, \ i  niektórzy źle zainformowani ludzie 
roznieść mieli w publiczności wieści krzywdzą­
ce honor Państwa tego. A  gdy tedy inkwizy- 
cya ta iuż ukończona i podług położenia akt, 
państwo ci naymnieyszey rzeczy nieprzewinili, 
przeto na wniosek rzeczonego Państwa to ni- 
nieyszym publicznie się ogłasza.

Kościan dnia 14. Sierpnia 1826.
Król .  P r u s k i  S^d Pokoiu-

O B W I E S Z C Z E N I E .  
Obwieszcza się ninieyszern , iż do przedaży 

gruntów kassyera Powiatowego Weiss tu w Ko­
ścianie leżących, na 28. Sierpnia r. b. nazna­
czony zawity termin zniesionym został, 

Kościan dnia 17. Sierpnia 1826.
Król .  P r u s k i  S | d  Po k oj u *

P o s z u k i w a n i e  k o n d y c y i .
Młody bezżenny E k o n o m , który dokładnie 

popolsku umie i do tego czasu na wielkich do 
brach w Szląsku był w kondycyi, życzy sobie 
iako Am tm an na dobrach w Polsce być po­
mieszczonym. Szanowne Państwa, które na 
to poszukiwanie kondycyi łaskawy wzgląd mieć 
raczą, upraszaią się iak nayuniźeniey, aby 
co do bliższych warunków udawać się raczyły 
do Kommissarza G a l l i t z  w Wrocławiu przy 
ulicy Odergasse pod Nr. 22. mieszkaiącego.

D om  sytuowany na przedmieściu Chwa- 
liszew pod Nro. 9. iest z wolney ręki za 
gotową zapłatę do sprzedania.


